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WNIESIENIE APELACJI
W KANONICZNYM PROCESIE O NIEWAŻNOŚĆ MAŁŻEŃSTWA
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Z głoszenie i poparcie apelacji. — 3. P rzesłanie akt do trybunału apela­
cyjnego. — Zakończenie.

W stęp

Sądow e rozstrzygn ięcie  spo ru  m iędzy dw iem a stronam i co do 
przysługujących  im  p ra w  dokonuje się za pom ocą w yroku. W yrok 
sądowy, będący następstw em  rozpoznania sporu  zgodnie z p rzep i­
sam i p raw a procesowego, je s t p raw n y m  środkiem  w y m iaru  sp ra ­
w iedliwości. W yrok w ięc pełn i szczególnie w ażną i n iezastąpioną 
ro lę w  życiu społecznym .

W yrok sądow y, ab y  m ógł spełn ić sw oją ro lę  społeczną, m usi być 
spraw ied liw y  czyli opierać się n a  p raw dzie  ob iek tyw nej. Do p raw ­
d y  ob iek tyw nej, k tó ra  jest przedm iotem  poszukiw ań sądu i s tan o ­
w i podstaw ę spraw iedliw ego w yroku, dochodzi się w  w yn iku  żm ud­
nych i  złożonych czynności procesow ych, przede w szystkim  zaś 
w szechstronnego izbadania wsizystkich okoliczności spraw y, sum ien ­
nego zeb ran ia  środków  dow odow ych o raz  w łaściw ej oceny a rg u ­
m entów  przem aw iających  na  korzyść i  niekorzyść zarów no s trony  
pow odow ej jak  i  s tro n y  pozw anej.

Poszukiw anie  p raw d y  ob iek tyw nej, zgodnie z p rzep isam i p raw a, 
przeprow adza sędzia. Je s t on w yposażony w  au to ry te t w ładzy, 
jednakże jego w łasne p rzekonanie  d sum ienie W isto tny  sposób 
rzu tu je  na  wyniik poszukiw ań sądow ych. S tąd  każda sp raw a sądow a 
m a asipekt sub iek tyw ny . P raw id łow e rozpatrzen ie  spraw y pow inno 
sędziego prow adzić do w niosków  obiek tyw nych, k tóre , dzięki pew ­
ności sędziego o ich praw id łow ym  w yprow adzeniu , s ta ją  sdę jego 
w łasnym  przekonaniem  (zob. kam. 1608). Mimo to w yprow adzenie 
w niosków  ob iek tyw nych  n iek iedy  je s t marażone na n iebezpieczeń­
stw o subiektyw izm u, k tó ry  może prow adzić do naruszenia p raw dy  
ob iek tyw nej, w  następstw ie  czego w yrok  n ie  może być sp raw ied li­
wy.

P raw odaw ca kościelny odpow iednim i p rzepisam i procesow ym i 
s ta ra ł się zagw arantow ać spraw iedliw ość każdego w yroku sądow e­
go. Ale też przew idział m ożliwość w ydania  w yroku n iesp raw ied li­
wego przez sędziego niższego. Chcąc zaradzić tak ie j sy tu ac ji 
p rzyznał stron ie  pokrzyw dzonej w yrokiem , jej zdaniem  n ie sp ra ­
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w iedliw ym , p raw o do  apelacja czyli odwołania, się do sędziego 
wyższego w  celu nap raw ien ia  b łędów  sędziego niższego. Dzięki 
apelacji w> sposób m aksym alny zapewniła się w yrokow i sądow em u 
obiek tyw ny  i rac jonalny  charak te r.

P rzedm iotem  n in iejszej p racy  będzie p rob lem atyka  zw iązana 
z w niesieniem  apelacji w  sp raw ach  o niew ażność m ałżeństw a. P ro ­
b lem atyka ta  jest w ażna z p u n k tu  w idzenia zarów no naukow ego, 
jak  i  p rak ty k i procesow ej. Postępow anie apelacy jne po Soborze 
W atykańskim  II uległo stosunkow o dużym  zm ianom ; zm iany te  
K odeks P raw a  K anonicznego z 1983 r. w łączył do sw ojego sy ste ­
mu.

1. Geneza i pojęcie apelacji kanonicznej

a. Geneza apelacji

K lasyczne praw o rzym skie nie znało  w łaściw ej apelacji sądo­
wej. W rzym skim  postępow aniu zw yczajnym  apelacja  w  ścisłym  
znaczeniu nie' b y ła  -znana. Przeciw ko decyzji m agistnatury  lub w y ­
rokow i sądu  przysług iw ały  jedyn ie  n iek tó re  śrcdkii p raw ne, np. 
p rzyw rócen ie  do s tan u  poprzedniego (restitu tio  in  in tegrum ), pod­
jęcie powódizibwa egzekucyjnego (actio iudicati). Środki te  stano­
w iły su ro g a t apelacji. D opiero w  okresie cesarstw a, czyli w  p ro ­
cesie kognicyjnym , s tro n y  m ogły dom agać się pow tórnego rozpa­
trzen ia  sp raw y p rzez sąd  wyższy w  ce lu  n ap raw ien ia  błędów  w y­
rokow ania popełnionych przez sędziów  niższych. A pelacja n ie ­
k iedy  by ła  w ielostopniow a. C esarz Ju s ty n ia n  I (527—565) o g ran i­
czy liczbę apelacji oraz u sta lił h ie ra rch ię  sędziów, u stanaw iając  
specjalne no-rmy proceduralne, k tó re  dały  początek dzisiejszem u 
system ow i różnych  in stan c ji sądow ych

In sty tu c ja  apelacji w  kanonicznym  praw ie  procesow ym  po jaw i­
ła się  pod w pływ em  p rak ty k i rzym skiej. T rzeba jed n ak  s tw ie r­
dzić, że w  p ierw szych w iekach ch rześcijaństw a rzadko korzystano  
w K ościele z apelacji. W ynikało tó  z patriairchalnego ch a rak te ru  
p ierw otnego sąd u  biskupiego. B iskup rozstrzygał sp raw y  nie jako 
9urow y sędzia, lecz raiczej jako spraw iedliw y ojciec, chrześcijan ie  
zaś, zaw sze posłuszni wobec b iskupa, z uległością p rzy jm ow ali 
jego w yroki 2. Z czasem  jednak , gdy liczba sp raw  sądow ych w zro ­
sła, przez co pom yłki sędziów m ogły się zdarzać częściej, apelacja  
s ta ła  się zw yczajnym  środkiem  odw oław czym  od w yroków  kościel­
nych. Od w y roku  biskupa m ożna była apelow ać do sądu  biskupów

1 C., 7, 70. — Zob. W. O s u c h o w s k i ,  Z arys rzym sk iego  praw a  p r y ­
w atnego, W arszawa 19662, s. 188— 189, 214; W. L i t e w s k i ,  W ybrane  
zagadnien ia  rzym sk ie j apelacji, K raków  1967 (Zeszyty N aukow e U J  
191).

2 Zob. T. P a w  1 u k, K anon iczny proces karn y, W arszawa 1978, s. 32.
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sąsiednich, do m etropolity , p rym asa  prow incji, synodu p row in ­
cjonalnego, pa tria rch y , w reszcie do sam ego papieża, n aw et z po­
m inięciem  in s tan c ji p o śre d n ic h 3. P raw o  do apelacji wywodzono 
z zasady słuszności n a tu ra ln e j. D latego dość wcześnie w  p raw ie 
kościelnym  po jaw ił się nak az  p rzy jm ow ania w niesionej a p e la c ji4. 
Tu i ówdzie pod w pływ em  p raw a  rzym skiego 'niekiedy usiłow ano 
odw ołać się od w yroku  sędziego kościelnego do cesarza. T akie od­
w ołanie uważaino za nadużycie 5. K ato likow i nie wolno by ło  ape­
lować do sędziego innej w iary  6. Bezpodstawnie w niesienie apelacji 
było k a ra ln e  7.

N ajw yższym  try b u n a łem  apelacyjnym  w  Kościele od początku 
był sąd B iskupa Rzym skiego. Znane są  k anony  synodu w  Sardyce, 
odbytego w  343 r., k tó re  jednoznacznie podkreśliły  trad y cy jn e  
p raw o papieża d o  rozstrzygania  sp raw  w pływ ających z całego K oś­
cioła w  drodze ajpelacyjnej ®. B iskupi zebran i na  tym  synodzie w  
liście do papieża Ju liu sza  I oświadczyli: „W ydaje się rzeczą dobrą 
i n a jbardzie j w skazaną, ab y  ze w szystkich prow incji kap łan i zw ra­
cali się do głow y Kościoła, tj. do Stolicy A postoła P io tra ” 9. P a ­
pież B onifacy I (418—422) w  liście do R ufusa, b iskupa TesaloruM , 
zam ieścił znam ienne słow a: „Do synodu w  Koryncie... w ysłaliś­
m y tak ie  pism a, aby wsizyscy brac ia  zrozum ieli..., że nie należy  
odw oływ ać naszego wyroiku. N igdy bow iem  nie  było wolno roz­
trząsać na now o tego, co zostało raz  postanow ione przez Stolicę 
A posto lską” 10. S łynne są słow a Św, A ugustyna (354—430): Rom a  
loeuta, causa fin ita  est i 1; są cne dow odem  uznaw ania  Stolicy 
A postolskiej za instancję  najw yższą także w  spraw ach  sądowych.

K anoniczne praw o procesow e dopuszczając apelacje jednocze­
śnie stairało się ograniczyć ich liczbę, aby spór nie p rzew lekał się 
zbytnio. Synod odbyty  w  A ntiochii około 332 .r. zabran iał w zna­
w ian ia  sp raw y, jeżeli w yrok był w ydany  zgcdnie przez w szystkich

3 Zob. c. 1—40, C. II, q. 6. — M am y tu  zebrane przez Gracjana sta­
rożytne źródła dotyczące aipelacji kainoniczoej.

4 C. 9, C. II, q. 6: „Placuiit, ut a  quibuscum que ecclesiasticis iudicibus 
ad alios iudices ecclesiasticos (utoi est m aiar auotoniitas) provocatum  
fuerit, au d ieetia  non negetur”.

5 J. G a u d e m e t ,  L’E glise dans l’em pire rom ain  (IV e—V Ie siècle), t. 
III, P aris 1958, s. 250—252.

6 C. 32, C. II, q. 6: „Cathodicus, qui causam  suam , sive iustam  sive  
in iustam , ad iu'dicium al-terius fidei dudicis provocat excom m unice- 
tu r”.

7 C. 27, C. II, q. 6: „Omnlmodo puniendus est, quaciens iniuata appel- 
la tio  proinunciatur...”

8 B revia riu m  fidei. K odeks dok tryn a ln ych  w y p o w ie d z i K ościoła, oprać. 
J. M . S z y m u s i a k  i S. G ł o w a ,  Poznań 1964, s. 65— 66.

9 Tam że, s. 66, n. 3.
10 Tamże, s. 68, n. S.
11 K azanie 13>1. PL  38 , 734.
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biskupów  p ro w in c ji12. B yło zasadą, że nie należy zm ieniać decyzji 
rozum nie p o d ję ty c h 13. G racjan  pod w pływ em  p raw a rzym skiego 
głosił izasadę, że w  te j sam ej sp raw ie  nie w olno  apelow ać wiięcej 
n iż  dw a razy 14. P rzy tacza on  jednak  przepisy, k tó re  n ie  og ran i­
czają apelac ji pod w zględem  liczebnym  15. D ekretyści i  d ek re ta liśc i 
zajm ow ali w  te j sp raw ie  różne stanow iska 16. P raw o dekre ta łow e 
dostarczyło  podstaw  do głoszenia zasady po tró jnego  zgodnego w y ­
ro k u  (tr ip lex  sen ten tia  corvformis) 17. Jednakże (pod w pływ em  orzecz­
n ic tw a  try b u n a łó w  św ieckich, a następn ie  Roty Rzym skiej, w  d r u ­
giej połow ie X VI w ieku  do sądow nictw a kościelnego zaczęła p rze­
n ikać zasada podw ójnego zgodnego w yroku  i (duplex sen ten tia  con­
form is) 18. Zasadę tę  w  odniesieniu  do sp raw  o niew ażność m ał­
żeństw a usankcjonow ał B enedykt X IV  w  K onsty tucji Dei m isera- 
tione  z dn ia  3 listopada 1741 r . 19 Tenże patpież w ykluczył m ożli­
wość zaw arcia now ego m ałżeństw a już po p ierw szym  w yroku  
orzekającym  niew ażność m ałżeństw a, co do tąd  m ogło się zdarzyć, 
jeś li s tro n a  pozw ana zaniechała apelac ji; od tąd  są konieczne dw a 
Zgodne w yroki. O bow iązkiem  w niesienia apelacji z u rzędu  od k a ż ­
dego w y roku  po  raz  p ierw szy  o rzekającego  niew ażność m ałżeń­
stw a  został obarczony obrońca w ęzła m ałżeńskiego. Ta zasada po­
została nieizanieniiona do czasów dzisiejszych 20.

b. Pojęcie apelacji

T erm in  „apelacja” (appellatio) w yw odzi sdę od słow a łac ińsk ie­
go appello  ( =  wołam , proszę o pomoc, odw ołuję się). Oznacza on  
p raw n e  odw ołanie się strony , któna uw aża się za pokrzyw dzoną 
w yrokiem  sądow ym , do sędziego wyższego czyli do sądu  w yższej 
in stan c ji (zob. kam. 1628).

12 C. 5, C. VI, q. 4.
13 C. 1, C. X X X V , q. 9.
14 C. 39, C. II, q, 6: „Tertio in  una eadem que causa super hisdem  ca- 

pituilis provoeare nan licet”. — Zob. T. P i e r o n e k ,  Z akaz tr zec ie j  
apelacji w  D ekrecie  G racjana. A nalecta  C racoviensia 7 (1975) 405—410; 
tenże, „Res iudicata" a n iezm ienność w yro k u  w  sp ra im ch  m ałżeńskich  
u  G racjana, Prawo Kan. 20 (1977) n r 1—2, s. 259—266.

«  C. 5—6, C. II, q. 6; c. 6, C. III, q. 6.
16 Zob. T. P i e r o n e k ,  Z akaz tr zec ie j apelacji i n iezm ienność w y ro ­

ku  w  spraw ach  m ałżeńskich  u d ek re ty s tó w , P raw o Kan. 20 (1977) nr 
3—4, s. 187—1194.

17 C. 1, II, 11, in Clem. — Zob. T. P i e r o n e k :  „T rip lex  sen ten tia  
con form is” w  p ra w ie  dekreta łów , A nalecta C racoviensia 8 (1976) 277—  
294.

18 T. P i e r o n e k ,  „D uplex sen ten tia  conform is” w  spraw ach  o n ie ­
w ażność m a łżeń stw a  w  p ra w ie  kanonicznym . S tu d iu m  h is to ryczn o -praw -  
ne, A TK 1975 (masizynapis), s. 54—60.

19 Fon tes, I, m. $18. —■ Zob. też  Komet. Si datam , 4 III 1748. Foutes, 
II, n. 385, § 12 i 13, s. 13&—'137.

20 Zob. M. M a n g a n ,  „Res iu d ica ta”. An H istorico-Judical S tu dy ,
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Celem  apelacji je s t spow odow anie ponow nego rozpatrzen ia  sp ra ­
wy, a  ty m  sam ym  uchylenie lub zm iana w yroku  w ydanego przez 
sąd niższej instancji, n iekorzystnego  d la  s trony  apelu jącej. P odsta­
w ą ap elac ji je s t prześw iadczenie strony , że w yrok  w ydany przez 
sędziego niższego jesit d la  niej krzyw dzący  nie ty lko  sub iek tyw ­
nie, lecz także obiek tyw nie, a w ięc jest niespraw iedliw y.

W yrok może się stać n iespraw ied liw y  z w ielu  powodów. Może on 
naruszać in teres s tro n y  na  sk u tek  naruszen ia  p ra w a  m aterialnego. 
N aruszenie to  może nastąp ić  w  w yniku  b łędnej w ykładn i lub  n ie ­
w łaściw ego 'zastosowania p raw a .m aterialnego w  k onkre tne j sp ra ­
w ie sądow ej. N iespraw iedliw y jest w yrok, jeśli w łaściw ie pojęte 
praw o m ate ria ln e  zostało zaaplikow ane do niew łaściw ie (ustalone­
go s tan u  faktycznego. W yrok może być krzyw dzący  w  razie n ie - 
w yjaśn ien ia  okoliczności faktycznych, isto tnych d la  rozstrzygnięcia 
sp raw y 21.

W  w yniku  apelac ji w yrok  poprzedniej in stan c ji może być za­
tw ierdzony, uchylony  lub  popraw iony. A pelu jący  nie może m ieć 
abso lu tnej pewności, że spraw ę w ygra; każda apelacja  stanow i 
d la  apelu jącego  pewme ryzyko.

P raw o  do ap e lac ji p rzysługuje  stron ie  zarów no powodowej jak  
i pozw anej. Jed n a  i d ru g a  strona  może poczuć się pokrzyw dzona 
w yrokiem  sądow ym . Rzadko się zdarza, ab y  w yrok  zadowolił obie 
s tro n y  jednocześnie; najczęściej z w yroku  jest zadowolona tylko 
jedna strona , na to m iast d ruga , jeśli n ie  ze względów  ob iek tyw ­
nych, to  p rzynajm n ie j sub iek tyw nie, jest p rzekonana o krzyw dzą­
cym, a w ięc n iesp raw ied liw ym  rozstrzygnięciu  przedłożonej sp ra ­
w y. T y lko  w  odniesien iu  do sp raw  k a rn y c h  i  sp raw  o roszczenia 
cyw ilne w yrok  o  ch arak te rze  kom prom isow ym  m oże n iek iedy  za­
dow olić obie strony , w  zw iązku z czym  rezy g n u ją  z  dalszego sporu , 
w yrok  zaś p ierw szej in stan c ji s ta je  się praw om ocny po upływ ie 
czasu przeznaczonego n a  apelację  (z»b. kan. 1641 n. 2), czyli po 
upływ ie p ię tn as tu  d n i użytecznych od w iadom ości o  ogłoszeniu 
w yroku  (zob. kan. 1630 § 1).

Pew ną specyfikę pod ty m  w zględem  m ają  sp raw y  o niew ażność 
m ałżeństw a. D ośw iadczenie uczy, że nie ty lko  strona  powodowa, 
lecz także s tro n a  pozw ana jest zain teresow ana w yrokiem  orzeka­
jącym  niew ażność m ałżeństw a, gdyż obie s tro n y  dzięki pozytyw ­
nem u w yrokow i m ogą zaw rzeć now e związki .małżeńskie. W tak im  
razie  p rzed  sądem  sta je  obrońca w ęzła m ałżeńskiego. Jako  rzecz­
n ik  św iętości i  n ierozerw alności w ęzła m ałżeńskiego przedk łada  on 
żądanie, aby  ra z  jeszcze rozw ażyć, czy w  św ietle przedstaw ionych 
a rgum entów  nie da  się u ra tow ać zaskarżanego m ałżeństw a.

Rom e 1962; L. M u s  s e l l  i, II concetto  d i g iudicato  nelle fo n ti storiche  
del d ir itto  cancmico (D alle origin i al X V II secolo), Padova 1972.

21 Zob. T. P a w l u k ,  K anon iczn y proces m ałżeń sk i, W arszawa 1973, 
s. 161.
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Oprócz s tro n  i obrońcy w ęzła m ałżeńskiego apelację od w yroku  
w  sp raw ach  o niew ażność m ałżeństw a m oże w nieść publiczny 
oskarżyciel czyli prom otor spraw iedliw ości (zob. kan. 1628), jeśli 
zgodnie z p raw em  zaskarżył ważność m ałżeństw a (zob. kan. 1674 n. 
2).

A pelacja  nie jest jedynym  środkiem  p raw n y m  służącym  do zw al­
czania w yroku. Ś rodkam i odw oław czym i są ponadto  skarga  o n ie ­
w ażność w yroku  (querela nu llita tis)  o raz  —  gdyby chodziło o 
spraw y, k tó re  przechodzą w  stan  rzeczy osądzonej — prośba o 
przyw rócenie do sitanu poprzedniego (restitu tio  in  in tegrum ). S k a r­
ga o  niew ażność w yroku  m ogłaby  m ieć m iejsce w  razie na ru sze ­
n ia  lub (pominięcia przez sąd isto tnych  przepisów  procedura lnych  
lu b  dotyczących zew nętrznej form y w yroku (zob. kan. 1619—1627), 
na tom iast przyw rócenie do s tan u  poprzedniego — w  razie  w y k ry ­
cia, że w yrok  ponad w szelką w ątpliw ość jest n iespraw iedliw y (zob. 
kan. 1645— 1648). S praw y o  niew ażność m ałżeństw a n ie  przechodzą 
w  s ta n  rzeczy osądzonej (zob. kan . 1643), d latego przeciw ko nim  
n ie  przysługu je  restitu tio  in  in tegrum ;  przysługuje natom iast w 
określonych w arunkach  tzw . nova causae propositio  (zob. kan. 1644).

2. Zgłoszenie i poparcie apelacji

a. A pelacja z urzędu

A pelację z u rzędu  do procesu  o [nieważność m ałżeństw a w pro w a­
dził B enedyk t XIV. Papież ten. w  znanej K onsty tucji Dei m isera- 
tione  z d n ia  3 listopada 1741 r. ustanow ił u rząd  obrońcy w ęzła 
m ałżeńskiego, k tórego  szczególniejszym  obow iązkiem  było w nosze­
n ie  apelacji od w yroku po raz p ierw szy  orzekającego niew ażność 
m ałżeństw a 22. Dzięki zarządzeniu  B enedyk ta  XIV w yrok pierw szej 
in stan c ji o rzekający  niew ażność m ałżeństw a, a także w yrok  in s tan ­
c ji w yższe: po ra z  p ierw szy  o rzekający  tę nieważność, nie mógł 
stać się praw om ocny, jeśli n ie został potw ierdzony w yrokiem  
kolejnej instancji. Obowiązek apelacji z u rzędu  w znacznej m ierze 
przyczynił się do tego, że proces o niew ażność m ałżeństw a w y­
odrębn ił się z procesu ogólnego i  s ta ł się procesem  szczególnym . 
W ypada tu  zauważyć, że to  przede w szystk im  sy tuacja  w  Polsce —

22 § 8: ,,Itaque si a iudice pro m atrim onii valid itate iudicabitur et 
mullus sit qui appellet, ipse etiam  ab appellatione se abstineat; idque  
etiam  servetur, si a  iudice secundae instantiae pro valid itate m atrim onii 
fuerit iudicatum , postquam  iudex prim ae instantiae de illius nu llita te  
sententiam  pranuntiaverit; sin autem  contra m atrim onii validiitatem  
sen ten tia  feratur, defensor inter legitim a tem pora appellabit adhaerens 
parti, quae pro valid itate agebat; cum  autem  in iudicio nem o unus 
sit qui pro validitaite m atrim onii negotium  insisitat, vel si adsiiit, lata  
contra ©um sententia, iudicium  deseruerit, ipse ex  afficiio ad superio­
rem  iudicem  provacabit”. Fontes, I, n. 318, s. 098.
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jak  to obszern ie uzasadn ia  S. B iskupsk i —■ w płynęła  na  podjęcie 
decyzji przez B enedyk ta  X IV  co do udziału  obrońcy w ęzła w  p ro ­
cesie o  niew ażność m ałżeństw a i  jego obow iązku a p e la c ji23.

D yspozycje B enedyk ta  X IV  dotyczące obow iązku apelac ji obroń­
cy w ęzła m ałżeńskiego znalazły  się w  K odeksie P raw a K anonicz­
nego iz 1917 r . 24, a  następnie  w  In s tru k c ji Provida M ater Ecclesia 
K ongregacji S ak ram en tów  z dn ia  15 sierpn ia  1936 r. 23 oraz w  Mo tu  
p ro p iio  Causas m atrim onia les  P aw ła  VI z d n ia  28 m arca  1971 r . 26

Pew ną now ość do postępow ania apelacyjnego w prow adził K o­
deks P raw a  K anonicznego z 1983 r. K odeks te n  zobowiązuje do 
p rzesłan ia  z u rzędu  zarów no w yroku , k tó ry  po raz  p ierw szy orzekł 
niew ażność m ałżeństw a, jak  i apelacji, jeśli w płynęły , w raz z a k ta ­
m i sądow ym i, w  ciągu dw udziestu  dind od ogłoszenia w yroku, do 
try b u n a łu  apelacyjnego 27.

A wiięc now y K odeks Pirawia K anonicznego n ie  nakazu je  doko­
nan ia  apelacji obrońcy  w ęzła nlałżeńskiego, ja k  to  było dotąd, lecz 
poleca trybunałow i a quo  przesłanie w yroku  :z ak tam i i ew en tua l­
nym i apelacjam i do try b u n a łu  apelacyjnego z urzędu, tzm. n ie ­
zależnie od w płynięcia  apelacji. Owszem, obrońca w ęzła m ałżeń­
skiego m a p raw o  do- w niesienia apelacji (zob. kan. 1628), nie m a 
jed n ak  obow iązku apelow ania, poniew aż w yrok  z u rzędu  podlega 
apelacji. O brońca w ęzła może w  czasie p rzepisanym  zgłosić ape­
lację; gdyby jed n ak  tego n ie  uczynił, sędzia n ie  m usi m u przypo­
m inać o ciążącym  na niiim obow iązku apelacji, jak  to  czynił do tych­
czas, lecz pow inien  przed up ływ em  dw udziestu  dna od ogłoszenia 
w yroku  o rzekającego  niew ażność m ałżeństw a, w  ram ach  w łasnych 
czynności, p rzekazać spraw ę in stan c ji apelacyjnej.

Można zapytać, czym k ierow ał siię p raw odaw ca łagodząc do tych ­
czasowy obow iązek obrońcy w ęzła co do apelacji? Odpowiedź w y­
d a je  się proste. O brońca w ęzła sw oje stanow isko, poparte  m o ty ­
w am i p raw n y m i i  faktycznym i, p rzedstaw ia  w  uw agach  przedw y- 
rokow ych (zob. kan. 1601— 1603). O dw ołując się dó instancji w yż-

23 S. B i s k u p s k i ,  Obrońca w ęzła  w  kanon iczn ym  procesie m ałżeń ­
sk im , Ł ódź  19*37, s. -74— 77, 98 n.

24 C odex  Iuris Canonici P ii X P on tific is M axim i iussu digestus, B e- 
n ed icti Papae X V  au ctorita te  prom ulgatus ( =  CICB), kan. 1966: „A pri­
ma sententia, quae m atrim onii nu llitatem  declaraverit, v ineu li defensor, 
lintra legitim um  temipus, ad superius tribunal provocare debet; et s i 
negligat officium  suum  im plere, com pellatur auctoritate iud icis”.

25 In structio  servanda a T ribu nalibu s D ioecesanis in pertractan d is  
causis de n u llita te  m atrim on iorum , art. 212 § 2. A AS 28 (1936) 313.

26 L ittera e  A posto licae M otu proprio  datae qu ibus norm ae quaedam  
s ta tu u n tu r ad processus m atrim on ia les exped itiu s absolvendos, n. VIII 
§ 1. A A S 63 (1971) 441.

27 Kan. 1682 § 1: .„Sententda, quae m atrim onii mullitateim prim um  de­
claraverit, una cum  appellationibus, sii quae s'int, et ceteris iudicii 
actis, initra v ig in ti dies a semtentiae publ'icatdone ad tribunal appellatio­
n s  ex  officio  tramsmittatur”.
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szej pow tórzy łby  ty lko  a rg u m en ty  już  przytoczone. Z ty ch  w łaśn ie  
w zględów  od daw na w ytw orzył się zw yczaj, że obrońcy w ęzła 
czynili .zadość obow iązkow i apelow ania przez sam o zgłoszenie ape­
lacja, iz pom inięciem  jej poparcia  2S. G dyby jed n ak  obrońca w ęzła 
w  m iędzyczasie zdobył now e a rg u m en ty  za w ażnością danego m ał­
żeństw a, pow inien  apelację poprzeć, sk ierow ując do instancji ap e ­
lacy jnej osobne pdsimo, zgodnie z przepisem  kam. 1633. W ten  spo­
sób p rocedura  apelacy jna  m a szansę pozbyć sdę czystej fo rm ali- 
styki.

N iezależnie więc od  zgłoszenia d poparcia apelacji przez obrońcę 
w ęzła m ałżeńskiego try b u n a ł p ierw szej instancji, k tó ry  w ydał w y­
ro k  o rzekający  nieważność m ałżeństw a, a także  try b u n a ł in stancji 
w yższej, jeśli po raz  p ierw szy  orzekł niew ażność m ałżeństw a w 
w yniku  apelac ji s tro n y  pow odow ej, jest obow iązany na mocy 
pnarwa przesłać całą sp raw ę do ponow nego rozpatrzen ia  do in s tan ­
c ji apelacy jnej czyli do try b u n ału , k tó ry  zgodnie z p rzepisam i 
p raw a  procesow ego jest upraw n iony  do p rzy jęc ia  apelacji.

P rzekazan ie  sp raw y  try b u n ało w i apelacy jnem u pow inno się o d ­
być w  ciągu  dw udziestu  d n i od ogłoszenia w yroku. Ogłoszenie to 
może się odbyć albo p rzez w ręczenie  stronom  lub  ich pełnom ocni­
kom  odpisu  w yroku , a lbo  p rzez przesłan ie  tegoż odpisu  w  sposób 
udokum entow any  stronom  lub ich pełnom ocnikom  (zob. kan. 1615, 
1682 § 1). D nia w ręczenia bądź o trzym an ia  w yroku  n ie  w licza 
się, gdyż dzień te n  nie p o k ry w a  się z  początkiem  dnia. Dlatego 
p ierw szym  dniem , k tó ry  iwlicza się do czasokresu dw udziestu  dni, 
je s t dzień  n astęp n y  po dniu , w  k tó ry m  odbyło się w ręczenie lub  
dostarczenie odpisu w yroku  (zot>. kan. 203 § 1).

b. A pelacja  strony  pow odow ej

J e s t  rzeczą oczywistą, że strona pow odow a w nosi apelację do 
w yższej in stan c ji ty lko  w  raz ie  w ydan ia  pnzez sąd pierw szej in ­
stancji, ew en tualn ie  przez sąd d rug ie j instancji, w yroku  nega­
tyw nego, t j .  orzekającego ważność m ałżeństw a. S trona powodowa 
nie m usi apelow ać do in stanc ji wyżsizej; może pogodzić się z w yro­
k iem  negatyw nym  i uznać jego spraw iedliw ość. W tak im  razie  
sp raw a zostaje zakończona na  szczeblu in s tan c ji p ierw szej, ew en ­
tu a ln ie  d ru g ie j, k tó ra  n ie po tw ierdziła  pozytyw nego w yroku  in s ta n ­
c ji p ierw szej. Tylko w yrok pozytyw ny, tj. po raz pierw szy orzeka­
jący  niew ażność m ałżeństw a zgodnie z żądaniem  strony  powodo­
w ej, podlega apelacji z urzędu.

A pelacja s tro n y  pow odow ej jest czynnością złożoną. O bejm uje 
ona zgłoszenie jej w  trybunale , k tó ry  w ydał w yrok (in terpositio  
appellationis), o raz poparcie je j w try b u n a le  'wyższym (prosecutio

28 T. P  a w  1 u k, Kanoniczny proces małżeński, s. 165.
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appellationis). T ak  by ła  pojm ow ana apelac ja  rów nież w św ietle 
przepisów  poprzedniego K odeksu P raw a  K anonicznego 29.

A pelację należy zgłosić w  try b u n a le , k tó ry  w ydał w yrok  n ie ­
ko rzystny  d la  s tro n y  pow odow ej, w  ciągu p ię tn astu  d n i użytecz­
nych od otrzym ania  w iadom ości o ogłoszeniu w y ro k u 30. O kres 
p ię tn astu  dn i na leży  liczyć zgodnie z zasadą zaw artą  w  przepisie 
kan. 203 § 1. P ię tnaśc ie  dn i to  czasokres n ieprzekraczalny  (term i­
nus perem ptorius). Jednakże  n ie  p łyn ie  on, jeśli strona  nie wie, 
że n a  w niesienie apelacji je s t przeznaczonych piętnaście dnii, albo 
w ie o tym , lecz w  w yznaczonym  czasokresie nie może działać (zob. 
kan. 201 § 1), np . z pow odu choroby, nieobecności w  k ra ju , p rze­
byw ania w  w ięzieniu  itd .

Porów nując powyższą dyspozycję odnow ionego p raw a proceso­
wego z odpow iednim  przepisem  K odeksu P raw a  K anonicznego z 
1917 r . dostrzegam y różnicę. P oprzednie  p raw o procesow e na zgło­
szenie apelacji przeznaczało ty lko  dziesięć dni, n ie  określa jąc  cha­
ra k te ru  ty ch  d n i 31, natorndiasit nowe p raw o  procesow e te rm in  p rze­
znaczony n a  ape lac ję  w ydłużyło do p ię tn astu  dni, podkreślając, że 
są to d n i n ieprzekraczalne, a jednocześnie użyteczne. W ydłużenie 
tego te rm in u  zostało podyktow ane in te resem  strony. P rak ty k a  p ro ­
cesowa w ykazała, że czasokres dziesięciu dn i jest n iek iedy  zbyt 
k ró tk i na podjęcie decyzji o zgłoszeniu ap elac ji i dopełnienie fo r­
m alności zw iązanych z ty m  zgłoszeniem . Jeśli s tro n a  dokona zgło­
szenia apelacji w  kró tszym  term in ie , ty m  sam ym  przyczyni się do 
szybszego n ad an ia  dalszego biegu spraw ie.

A pelację zw yczajnie sk łada się na piśm ie. W ystarczy napisać: 
„Od w yroku  Sądu B iskupiego Diecezji... z dnia..., orzekającego w aż­
ność m ałżeństw a N.-N., odw ołuję się do S ądu  M etropolitalnego 
w  ... jako  T ry b u n a łu  II In s tan c ji”, podając m iejsce i dzień zgło­
szenia apelacji. N otariusz  sądow y na  piśm ie ty m  sporządzi adn o ta­
cję o dacie jego fak tycznego  dostarczenia, ew en tualn ie  w ysłania 
przez pocztę (data stem pla).

M ożna jednak  apelację  zgłosić ustn ie , np . bezpośrednio po o trzy ­
m aniu  w  sądzie odpisu  w yroku. W tak im  raz ie  no tariu sz  jest obo­
w iązany fa k t zgłoszenia apelac ji zaprotokołow ać w  obecności stro ­
ny aipelującej (zob. kam. 1630 § 2) o raz pouczyć stronę o konse­
kw encjach  tego  zgłoszenia.

N iekiedy p rzy  zgłaszaniu apelacji może się zrodzić w ątpliw ość 
co do p rzysług iw an ia  stron ie  p raw a do apelacji. Spraw ę de iure  
appellandi (rozpatruje w  jak  n a jk ró tszym  czasie (expeditissim e)

29 CICB, kan. 1881—1884.
80 Kan. 163/0 § 1: „A ppellałio interponi debet coram  iudice a quo  

Bententia prolata sit, intra perem ptorium  term inum  quindecim  dierum  
utilium  a n otitia  publicationis sentemtiae”.

31 CICB, kan. 1881.
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try b u n a ł apelacy jny  w edług no rm  ustnego  procesu spornego (kan. 
1631), zaw arty ch  w  kanonach  1656— 1670. Od decyzji try b u n a łu  
apelacy jnego  w  sp raw ie  p raw a do ap elac ji n ie  p rzysługu je  dalsze 
odw ołanie (zob. kan. 1629 n. 5).

Zgłoszona apelacja w yw rze sku tk i p raw ne, jeśli zostanie przez 
stronę  p o p arta  w sądzie apelacy jnym . Poparcia  tego  należy doko­
nać w  ciągu m iesiąca od 'zgłoszenia apelacji, chyba że try b u n a ł 
a quo w yznaczył dłuższy czas na je j poparcie (kan. 1633). Czaso­
k res  m iesięczny należy  liczyć w edług zasady  przepisanej w  kan. 
203 § 2. M iesiąc kończy się z up ływ em  d n ia  o te j sam ej liczbie, 
a  jeżeli m iesiąc n ie  m a d n ia  o te j liczbie — z up ływ em  o sta tn ie ­
go d n ia  m iesiąca.

Na ^poparcie apelacji n ie  trzeba  przy taczać szczegółowego uza­
sadnien ia. W ystarczy, jeśli s tro n a  zw róci się do try b u n a łu  ap e ­
lacy jnego  z żądaniem  zm iany w y ro k u  w ydanego przez try b u n a ł 
niższy, załączając odpis tego  w yroku i  w skazując na ra c je  apelacji 
(kan. 1634 § 1).

T erm in  przeznaczony na  poparcie ap elac ji n ie biegnie, jeśli sąd  
niższej in s tan c ji n ie  w ydał w  po rę  odpisu  w yroku. W tak im  razie 
o zwłoce w  w ystaw ien iu  odpisu  w yroku  należy  pow iadom ić try b u ­
n a ł apelacyjny, k tó ry  sędziego a quo  zobowiąże nakazem  do sp e ł­
n ien ia  sw ojego obow iązku (kan. 1634 § 2). S trona  nie m usi swojego 
egzem plarza odpisu  w yroku , k tó ry  o trzym ała w  zw iązku z ogło­
szeniem  w yroku, 'przesyłać do try b u n a łu  apelacyjnego.

T erm iny  apelacy jne to  te rm iny  zaw ite. Z n iezachow aniem  ich 
u staw a w iąże u jem ne sk u tk i d la  strony . N iedostosow anie się do 
tych  te rm inów  oznaczałoby, że apelac ja  została zan iech an a32.

A pelacja w niesiona przez stronę  powodową przysługu je  stron ie  
pozw anej, i odw ro tn ie  (kan. 1637 § 1). Oznacza to, że n ie  ty lko s tro ­
na  apelu jąca, lecz także s tro n a  przeciw na jest podm iotem  działa­
n ia  w  in stan c ji apelacy jnej.

A pelacja może dotyczyć całego w yroku  albo ty lko  jego części. 
D om niem yw a się, że apelacja, jeśli co innego na pew no n ie  w ynika, 
dotyczy całego w yroku, a w ięc w szystk ich  jego p u n k tó w 33. Ale 
nic n ie  stoi na przeszkodzie, aby strona  apelow ała tyliko od części 
w yroku, np . te j części, k tó ra  orzeka o wysokości kosztów  sądo­
w ych a lbo  obow iązkach m oralnych bądź cyw ilnych wobec drug ie j 
s tro n y  i  dzieci.

32 Kan. 1635: „Inutiliter elapsis fatal'ibus appellatoriis sive  coram  
iudice a ąuo siive coram  iudice ad quem , deserta censetur appellatio”.

83 K an. 1637 § 4: „Nisi aliud corasitet, appellatio  praesum itur facta  
contra orrmia sentenltiae capita”.
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3. Przesłanie akt do trybunału apelacyjnego
a. Form alności

T rybunał, k tó ry  w ydał wyirok podlegający  ap elac ji z u rzędu  
izgodnie z przepisem  kan . 1682 § 1, jest obow iązany w  ctiągu dw u ­
dziestu  dn i p rzesłać a k ta  do in stancji apelacy jnej; te rm inem  a quo 
jest dzień  ogłoszenia w yroku (zob. kam. 1682 § 1). Je śli zaś od w y ­
ro k u  negatyw nego ap e lu je  strona  powodow a, a k ta  należy przesłać
w ciągu m iesiąca od zgłoszenia apelacji. C hyba że sąd a quo
zgodził siię na  poparcie  apelac ji w  czasie d łuższym  niż m iesięcz­
ny; w  tak im  raizie ak ta  przesyła się przed upływ em  tego te rm i­
nu  (zob. kan. 1633, 1634 § 3).

Je śli apelacja  zostaje  w oiesiona iz u rzędu , try b u n a ł a quo  p rze­
syła do  instancji apelacy jnej: w yrok  orzekający  niew ażność m a ł­
żeństw a, ew en tualne  odw ołania, np . obrońcy w ęzła bądź strony  
pozw anej, o raz pozostałe ak ta  sądowe (kan. 1682 § 1). Jeśli w yrok  
jest zw alczany przez s tro n ę  powodową, do in stan c ji apelacyjnej 
rów nież przesy ła  sdę całość ak t sądow ych, z ty m  jednak , że stroma 
ta  m oże osobno przesłać pism o popierające apelację w raz  iz odp i­
sem  w y ro k u  (zob. kan. 1634).

Do try b u n a łu  opelacyjnego- z zasady przesyła się odpis a k t (acto- 
rum  exem plar), k tó rego  autentyczność po tw ierdza no tariusz  34. A kta 
o ryg inalne pow inny pozostać w try b u n a le  a quo. Je s t to  zrozu­
m iałe, jeśli w eźm ie się pod uw agę możliwość zaginięcia ak t o ry ­
g inalnych  podczas p rzesy łan ia  ich drogą pocztową. W raz ie  za­
ginięcia tych  a k t niem ożliw e byłoby odtw orzenie  procesiu; a więc 
s tra ta  by łaby  niepow etow ana.

Z d rug ie j jed n ak  s tro n y  sporządzenie odpisu  ak t to  czynność 
w ym agająca dużego n ak ład u  pracy i czasochłonna, n ie  zaw sze d a ją ­
ca się przeprow adzić w  p rzep isanym  czasie. Dlatego w  polskim  
orzecznictw ie kościelnym  w ytw orzył się zw yczaj przesyłania do 
try b u n a łu  apelacyjnego a k t  o ryg inalnych , jeśli —= zważyw szy na 
sposób p rzesłan ia  — zachodzi pewność, że a k ta  oryg inalne  zostaną 
bezpiecznie p rzesłane i bezpiecznie pow rócą. Nic jednak  nie s ta i 
•na przeszkodzie, aby aikta od początku  b y ły  sporządzane w  dw óch 
jednobrzm iących egzem plarzach, czyli aikta o ryg ina lne  i w  odpi­
sie; ty m  bardzie j, że odpisy m ożna sporządzać m etodą kserog rafi­
czną.

P rzesy łane  ak ta  m uszą być spięte w  sposób trw ały , aby u n ie­
m ożliw ić w ypadnięcie jakiegoś dokum en tu  bądź jego usunięcie lub  
zam ianę. Ponad to  poszczególne k a r ty  ak t m ają  być ponum erow ane 
i  sygnow ane jako  au ten tyczne 35. Całość a k t  pow inna być na  koń­

34 Kan. 1474 § 1.: „In casu appellationis, actor u m exem plar, fide facta  
a ncxtario de eiu,s authenticitate, ad tribunal superius mititatur”.

35 Kan. 1472 § 2: „Singula fo lia  actorum  num erentur e t authenticita-
tis signo mumamtur”.
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cu  pośw iadczona p rzez notariusza. Pow in ien  też  być sporządzony 
w ykaz w szystkich aikt i dokum entów .

G dyby aikta by ły  sporządzone rw języku  nde znanym  trybuna łow i 
apelacyjnem u, np. Radie R zym skiej, należałoby je  przetłum aczyć 
na  język  tem uż trybuna łow i znany, p rzy  czym  należy m ieć pew ­
ność, że tłum aczenie jest w ie rn e 36. K ongregacja  S akram entów  w  
sw ej In s tru k c ji Provida  z 1936 r . dom agała się, aby tłum acz, jeśli 
został specjaln ie  powołamy, złożył przysięgę, że w iern ie  spełni 
pow ierzane sobie zadanie ii zachow a ta je m n ic ę 37. Zgodność t łu ­
m aczenia z ak tam i o ryginalnym i pow inien  pośw iadczyć no tariusz 
lub  kanclerz.

P rzesy ła jąc  ak ta  no ta riu sz  pow inien  skierow ać do try b u n a łu  
apelacyjnego odpow iednie pism o tow arzyszące.

b. T rybuna ł apelacyjny

Je s t (zasadą, że d ru g ą  in stan c ją  d la  try b u n a łó w  diecezjalnych 
je s t try b u n a ł m etropo lity  (kan. 1438 n. 1), na tom iast d la  try b u ­
n a łu  m etropolity , orzekającego sp raw y  w  pierw szej instancji, t r y ­
bunał o b ran y  przez m etropolitę  ima s ta łe  za ap rohatą  Stolicy A po­
sto lskiej (kam. 1438 ;n. 2).

In stan c ją  apelacy jną je s t też T ry b u n a ł Roty Rzym skiej. Rota 
R zym ska sądzi sp raw y  w  d rug ie j instancji, jeśli w płynęły  one do 
S tolicy  A postolskiej p o  osądzeniu ich  p rzez zw yczajny try b u n a ł 
pierw szej in stan c ji (kan. 1444 § 1 n. 1). Sądtzi też w  trzeciej d d a l­
szej in stan c ji sp raw y  już rozpatrzone przez siebie lub inne try b u ­
n a ły  (kam. 1444 § 1 n. 2).

G dyby w y ro k  został iwydany p rzez try b u n a ł m iędzydiecezjainy, 
a  wię-c ustanow iony po m yśli kan. 1423, in stan c ją  apelacy jną  by łby  
try b u n a ł ustanow iony przez K onferencję  B iskupów  za ap roba tą  
S tolicy  A postolskiej; chyba że w szystkie d iecezje by łyby  su frag a- 
miami te j sam ej archidiecezji (kan. 1439 § 1). K onferencja  B i­
skupów  może za ap roba tą  Stolicy A postolskiej ustanow ić jeden 
lub  wfięcej 'w spólnych try b u n ałó w  apelacyjnych , n iezależnie od 
is tn ien ia  m iędzydiecezjalnych try b u n ałó w  pierw szej in stan c ji (kan. 
1439 § 2).

K odeks P raw a  K anonicznego z  1917 r. n ie znał try b u n a łó w  
w spólnych — a n i p ierw szej, an i d ru g ie j instancji. P o jaw iły  się 
one za zgodą S tolicy A postolskiej n a jp ie rw  we W łoszech38, póź­
niej w  iinnych k ra jach  39. Pow szechnie zostały usankcjonow ane przez

38 Kan. 1474 § 2: „Si acta exarata fuerin t lingua tribunal! superior! 
ignota, transieramtur in  aliam  eidem  itribunali cognitam , cautelis adhi- 
bitiis, ut d e fideli translations canstet”.

57 Art. 105 § 2.
38 Zob. A A S 30 (1938) 410— 413; 32 (1940) 304^-308.
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N ajw yższy T ry b u n a ł S y g n a tu ry  A postolskiej w  1970 r . 40 N ie u le ­
ga w ątpliw ości, że dzięki try buna łom  w spólnym , dobrze zorga­
n izow anym  i spraw nie funkcjonującym , m ożna lepiej i szybciej 
rozpatryw ać spraiwy sądow e, zwłaszcza m ałżeńskie, k tó re  n ie  c ie r­
pią zwłoki. T ry b u n a ły  te  w  o sta tn ich  czasach są przedm iotem  za ­
in te resow ań  b iskupów  m niejszych d ie c e z ji41.

W Kościele kastolicikim w  Polsce, obok try b u n a łó w  apelacyjnych 
ustanow ionych zgodnie z praw em  pow szechnym 42, is tn ie ją  try b u ­
nały  trzeciej in stan c ji, «ustanowione n a  mocy specjalnego in d u l tu 43. 
N ie przeszkadza to  jed n ak  w  apelow aniu  bezpośrednio do R oty 
Rzym skiej.

W ypada tu  jednaik zauw ażyć, że sp raw y  m ałżeńskie, osądzone w  
polskich sądach kościelnych w  pierw szej lub  d rug ie j instancji, 
bardzo rzadko  są przekazyw ane w  try b ie  apelacy jnym  do  Stolicy 
A postolskiej. Zadecydow ała o tym  przede w szystkim  trudność w  
kon tak tow an iu  się z Rotą Rzym ską oraz w  usrtanawianiu pełno­
m ocników  i adw okatów  w  Rzymie.

Zakończenie

P raw o  do apelow ania, czyli do odw ołania się do sędziego w yż- 
seego od w yroku  w ydanego p rzez sędziego niższego, mie jest łaską 
p rzyznaną sitromom procesu jącym  się przez ustaw odaw cę. P raw o 
to w ypływ a z p raw a n a tu ry . Praiwo n a tu ra ln e  dom aga się, aby

39 Zob. I. G o r d  am, De tr ibu n alibu s regionalibus cum  respectu  ad  
iu d icu m  d e lec tu m  e t ad processus brevia tion em , P eriod ica de re m orali, 
canonica, liturgica 56 (1967) 580—586.

40 N arm ae pro T ribunalibus in terd ioecesan is ve l regionalibus aut in ter-  
regionalibus, 28 X II 1970. A A S 63 (1971) 486—4Si2.

41 T. P  a w  1 u k , K anon iczny proces m ałżeń sk i, s. 188.
42 P olsk ie trybunały kościelne drugiej instancji: 1) trybunał m etro­

politalny w  W a r s z a w i e  >— dla sądów  diecezji lubelskiej, łódzkiej, 
płockiej, podlaskiej, sandom ierskiej i w arm ińskiej; 2) trybunał m etro­
polita lny  w  G n i e ź n i e  — dla sądu archidiieceizji poznańskiej oraz s ą ­
dów  d iecezji chełm ińskiej, kosizalińsko-kołotorzeskiej, sizczecińsko-kam ień- 
skiej i włocławskiej-; 3) trybunał m etropolitalny w  K r a k o w i e  — dla 
sądów  diecezji częstochow skiej, katow ickiej, k ieleck iej, tarnow skiej oraz, 
na podstaw ie specjalnego indultu, d la  w łasnych  spraw;; 4) trybunał 
m etropolitalny w  P o z n a n i u  — dla sądów  archidiecezji gnieźnieńskiej, 
■warszawskiej i w rocław skiej oraz sądu w  Lubaczow ie; 5) trybunał me­
tropolitalny w e W r o c ł a w i u  — dla sądów  diecezji gorzow skiej i opol­
skiej; 6) trybunał archidiecezji w  B i a ł y m s t o k u  — dla sądu diecezji 
łom żyńskiej; 7) trybunał d i e c e z j i  l u b e l s k i e j  — dla sądu d ie­
cezji przem yskiej; 8) trybunał d i e c e z j i  ł o m ż y ń s k i e j  — dla sądu  
archid iecezji w  B iałym stoku. — Zob. T. P a w  1 u k, K anoniczny proces  
m ałżeń sk i, s. 162.

43 Zob. D ekret Prym asa Polski z dnia 22 X  1960 r. w  spraw ie w łaści­
w ości terytorialnej Sądów  III Instancji w  Polsce. — J. G l e m p ,  P ol­
skie sądow n ictw o  kościelne w  latach  1945— 1970, Prawo Kan. 14 (1971) 
nr 3—4, s. 169— 187.
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każdem u, k to  czuje się pokrzyw dzony w yrokiem , zezwolono do­
chodzić spraw iedliw ości.

P raw o  do apelow ania m a ch a ra k te r  ob iek tyw ny, co oznacza, że 
sędziia m usi z u rzędu  to  p raw o uznać i przyczynić się do jego 
realizacji. Sędzia jest zobow iązany do rzetelnego pouczenia s tro n  
o przysługu jącym  im  praw ie  do odw ołania się do  in stan c ji w yższej 
zgodnie z p rzep isam i p raw a  procesowego.

S praw y o niew ażność m ałżeństw a m ają  ch a rak te r specyficzny. 
Źądainie orzeczenia (nieważności m ałżeństw a n iek iedy  w ypływ a z 
m otyw ów  sub iek tyw nych  s trony  powodowej. Żądanie to  zw ykle 
popiera s tro n a  pozw ana, gdyż dzięk i w yrokow i pozytyw nem u ona 
rów nież będzie m ogła zaiwrzeć now y zw iązek m ałżeński. Tym cza­
sem  9praw a w ęzła m ałżeńskiego nie m oże być rozstrzygn ięta  um o­
w nie. U  podstaw  w yroku  orzekającego niew ażność m ałżeństw a m u ­
si leżeć p raw d a  obiek tyw na, a  więc przeszkoda rozryw ająca, w ada 
zgody m ałżeńskiej bądź niezachow anie kanonicznej form y zaw ar­
cia m ałżeństw a. A by w yelim inow ać ew en tualn ie  niedociągnięcia 
w  poszukiw aniu  p raw d y  ob iek tyw nej, w yrok  rpo raz p ierw szy orze­
k a jący  niew ażność m ałżeństw a podlega apelacji z urzędu.

In s ty tu c ja  ap e lac ji n ie  może demobiliizująco w pływ ać n a  sędzie­
go niższego przy  poszukiw aniu  p raw d y  obiek tyw nej. Nie może on 
zakładać, że w szystkie jego niedociągnięcia zostaną napraw ione 
w  sądzie apelacyjnym . Tylko połączone w ysiłki dw óch in stan c ji 
dojścia do p raw dy  d a ją  gw arancję , że w yrok  będziie spraw ied liw y. 
A pelacja d a je  okazję do spraw dzenia, czy w ysiłek pod ję ty  przez 
instancję  n iższą by ł rze te ln y  i odpow iedzialny.

De iure appellandi 
in causis ad matrimonii nullitatem declarandam

A ppellatio  est provocatio ab inferiore iudice, qui sententiam  tulit, ad  
superiorem , ad im pugnatae sententiae em endationem . D istinguitur ap- 
pellatiio ex  officiol iiudiicfe e t  ad inetanitiam partis.

Sententia, quae m atrim onii nu llitatem  prim um  declaraverit, una cum  
appellatianibuis, Bi quae sint, et ceteris iudicii actis, intra v ig in ti dies 
a sententiae publicaitione ad trbunal aippellatanis ex  officio transm it- 
tatur. D efensor v incu li habet ius a sententia m atrim onii nu llitatem  pri- 
rnum declaram tem  atppellandi ad iudicem  superiorem , sed ad appellan- 
dum  e x  offic io  iruon tenetur; acta enirn e x  o ffic io  ad tribunal appe l le - 
tioniis transm ittantur.

Ius appellandi ad iudicem  superiorem  habet pars, quae sententia n e ­
gativa se gravatam  putat. Appellaitio interponi debet co ram iudice a quo 
sententia prolata sit, intra perem ptorium  terminuim quindecim  dierum  
utilàum a notitia  puiblicatiomis senterutiiae. Prosecutio appellatkxnis diri- 
gitur ad iudicem  superiorem  intra m ensem  ab interpo&itiome, n isi iudex  
a q u o  longius tem pus ad earn prosequendaan parti praestituerit.

A ppellatio  quoad substanitiam dérivât a iure naturae, quoad fortnam  
a iure canonico positivo.


